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LUC JAN  DOBROSZYCKI

PRASA POLSKA W OKRESIE KAM PANII W RZEŚNIOW EJ 
(1— 28 września 1939 r.)

Przed wybuchem  II w ojny światowej w  Polsce ukazywało się około 
2500 czasopism, w  tym  ponad 250 dzienników i pism inform acyjnych1. 
P rasa  ta  obsługiwana była, prócz oficjalnej Polskiej Agencji Telegraficz­
nej, przez ok. 40 ogólnych i specjalistycznych agencji2. Polskie Radio 
dysponowało 10 stacjam i nadawczymi i  kilkoma podstacjami, obejm ują­
cymi swoim zasięgiem cały niem al k ra j3.

W przededniu w ojny prasa i radio postawione były  w  stan pogotowia; 
nadciągające wydarzenia wyznaczyły instytucjom  tym  zadania w  dziedzi­
nie inform acji i mobilizacji do walki z najeźdźcą. W obliczu grożącego 
niebezpieczeństwa prasa była jednom yślna w  swym poparciu dla poczy­
nań rządu w  zakresie obrony k ra ju  i pod tym  względem nie było zasad­
niczych różnic między organami rządowymi a prasą opozycji4. Cała niemal 
p rasa  głosiła wówczas na swych łam ach w iarę „w siłę, zwartość i goto­
wość” do odparcia napastnika. W ypadki późniejsze były  zaskoczeniem

1 Ilość p ra s y  p o lsk ie j w  p rze d ed n iu  w o jn y  po lsk o -n iem ieck ie j o k reś lić  m o żn a  
jed y n ie  w  p rzybliżen iu . W edług  ro czn ik a  s ta tystycznego , k tó ry  p o d a je  d a n e  z 31 X II  
1937, w  Polsce  u kazy w ało  s ię  2692 w y d a w n ic tw  periodycznych , w  ty m  184 dziennik i 
i 422 tygodn ik i. P or. M a ły  Roczn ik  S ta tys tyczny 1939, W arszaw a  1939, s. 345.

2 I n jo rm a to r  P rasowy 1938/1939, W arszaw a  1938, s. 204—216; por. też  „B iu le ty n  
K o m ite tu  O bchodu 600-lecia P ra s y  P o lsk ie j”, W arsz aw a  1961, n r1 11, s. 51.

3 The Naz i K u l t u r  i n  Poland., L o n d y n  1945, s. 175; M. K w i a t k o w s k i ,  W a r ­
szawska rozgłośnia Polskiego Radia  we w rześn iu  1939 r., [w:] Najnowsze Dzie je  P o l ­
ski. M a te r ia ły  i  s tud ia  z okresu I I  w o jn y  św ia towe j,  W arszaw a  1964, t. 8, s. 9.

4 „W  obliczu sy tuac ji ,  w  jak ie j  od p a ru  m iesięcy  z n a jd u je  się P a ń s tw o  Polskie , 
ca ła  p ra s a  p o lsk a  zrzeszona w  P o lsk im  Z w iązk u  W ydaw ców  D zien n ik ów  i C zaso­
p ism , a sk u p ia ją c a  w  sw y ch  szereg ach  w szy stk ie  od łam y i k ie ru n k i  m y ś li p o litycz­
ne j —  k a rn ie  p o d p o rz ąd k o w a ła  się r a c j i  s ta n u  P a ń s tw a  i odda ła  sw e ła m y  n a  usług i 
P a ń s tw a , m .in. n a  roz leg łą  a k c ję  p ro p ag an d o w ą , n a  rzecz  P ożyczki O bro n y  P rz ec iw ­
lotn iczej, n a  cele d o zb ro jen ia  lotn iczego i n a  F u n d u sz  O b ro ny  N a ro d o w e j”. Z  p ism a  
p rezesa  Z a rzą d u  G łów nego ZW DiCz S te fa n a  K rzyw oszew sk iego  do P rez e sa  R ad y  M i­
n is tró w  z 6 V I 1939, A rch iw u m  A k t N ow ych, Z espół P o lsk iego  Z w iązk u  W ydaw ców  
D zienp ików  i Czasopism , sygn. 13, k. 1.
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zarówno dla prasy, jak  i jej czytelników: unaoczniły, jak mało było pod­
staw do optymizmu i danych po temu, by lekceważyć przeciwnika.

31 sierpnia 1939 r., około godziny 13 radio niemieckie po „odparciu” 
sfingowanego przez Sicherheitsdienst napadu na radiostację w  Gliwicach5 
podało wiadomość, jakoby polscy powstańcy mieli zaatakować terytorium  
Rzeszy6. Tego samego dnià policja gdańska w targnęła do lokalu Polskiej 
Agencji Telegraficznej i wezwała korespondenta PA T Sonnenburga do 
natychm iastowego wyjazdu. Był to jeden z ostatnich dziennikarzy polskich 
na tery torium  Gdańska7. N azaju trz  o świcie wojska niemieckie przeszły do 
ataku. W ślad za tym  od wczesnych godzin rannych wszystkie radiostacje 
hitlerowskie pow tarzały rozkaz H itlera  do W ehrm achtu, „by udzielił po­
mocy ij roztoczył opiekę nad Niemcami, których prześladują Polacy”8.

Wiadomość o wojnie ze źródeł polskich .przyszła znacznie później. Po­
ranne w ydania gazet z 1 września siłą rzeczy nie zawierały informacji
0 napaści, choć na kilka godzin przed ich rozprowadzeniem padły p ierw ­
sze bomby na Warszawę. Pierw szy nalot nieprzyjacielski na stolicę na­
stąpił o godzinie 4,309. Zarządzone w  tym  czasie alarm y lotnicze ludność 
potraktow ała jako kolejną próbę sprawności OPL10. Dopiero między go­
dziną 6 a 9 Polskie Radio nadało oficjalny kom unikat o rozpoczęciu dzia­
łań wojennych11. Na apel kom edy OPL przedsiębiorstwa, sklepy, urzędy
1 stowarzyszenia w ystaw iały na zewnątrz apara ty  radiowe, przy których 
gromadziła się ludność12. W godzinach popołudniowych i wieczornych po­
jaw iły się też pierwsze dodatki nadzwyczajne i drugie wydania dzienni­
ków: W ojna!13 Do wielu jednak miejscowości nadgranicznych wieść ta  do­
tarła  później niż oddziały niemieckie.

5 T r ia l  o f  the M a jo r  W ar  C r im ina ls  before the In te rn a t io n a l  M i l i t a r y  T r ibu na l ,  

N u rem b e rg  1947— 1949, t. 26, doc. 795-PS.
6 „ K u rie r  W a rsza w sk i”, n r  241 z 1 IX  1939.
7 „D obry  W ieczór! K u r ie r  C zerw ony”, n r  241 z 31 V III  1939.
8 Cyt. w e d le  Wł. B o r t n o w s k i e g o ,  Na tropach łódzkiego września.  Z dz ie­

jó w  k a m p a n i i  w rześn iow e j na teren ie  w o jew ód z tw a  łódzkiego,  Ł ódź 1962, s. 119.
9 P o r. Warszawska Straż Ogniowa,  [w:] C y w i ln a  obrona W arszaw y  we w rześn iu  

1939. D o kum en ty ,  m a te r ia ły  prasowe, wspomnien ia , relacje,  W arszaw a  1964, s. 425.
10 „Czas —  7 W ieczór”, n r  243 z 2 IX  1939.
11 M. K w i a t k o w s k i ,  Warszawska rozgłośnia Polskiego Radia we w rześn iu  

1939 r., s. 12; J . M  a 1 g o r  z e w  s к  i, Relacja o dz ia ła lności Polskiego Radia w  ob ro ­
nie Warszawy,  [w:] C y w i ln a  O brona W arszawy we w rześn iu  1939, s. 278; G. T i m o -  
f i e j e w, M iłość nie zna zmęczenia,  Łódź 1963, s. 28.

12 „D obry  W ieczór. K u r ie r  C zerw ony”, n r  242 z 1 IX  1939; „Czas — 7 W ieczór”, 
n r  243 z 2 IX  1939.

13 W szystk ie  d o d a tk i  n ad zw y cza jn e  i d rug ie  w y d a n ia  dz ien n ik ów  p rócz  w ia d o ­
m ości o a g re s ji  n iem ieck ie j ogłosiły O rędzie  P re z y d e n ta  R zeczypospolite j do N a ro ­
d u  oraz  k o m u n ik a t  o p o w o łan iu  m a rsz a łk a  Ś m ig łego-R ydza  n a  W odza N aczelnego 
A rm ii P o lsk ie j.
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Rozległa i liczna sieć p rasy  znalazła się w  stanie dezorganizacji już 
w pierwszych dniach kam panii wrześniowej. Ostatnie tygodniki nosiły 
datę 3 września, ostatnie miesięczniki — 4 w rześnia14. Gwałtownie zmalała 
objętość p rasy  codziennej. Ilość stron „w ojennej” gazety spadła do czte­
rech, a następnie do dwóch. Zapasy papieru w  drukarn iach  topniały, 
głównie z powodu trudności transportow ych — linie kolejowe i dworce 
obciążone były eszelonami wojskowymi. Redakcje pism i d rukarn ie  zostały 
zdekompletowane — wiele osób powołano do służby czynnej15. W czwar­
tym  dniu wojny nastąpiło także rozprzężenie w  program ie radiow ym 16.

W specjalnej sytuacji znalazła się prasa na zachodzie kraju . Po prze­
granej bitw ie granicznej i szybko rozwijającym  się natarciu  niemieckim 
nastąpiła ■— częściowo na skutek zarządzeń W arszawy, częściowo na w ła­
sną rękę — ewakuacja władz miejscowych i urzędów cywilnych. Pociąg­
nęło to za sobą przerw anie działalności wydawniczej przeważającej części 
p rasy  .terenowej. W Łodzi dzienniki przestały ukazywać się po ucieczce 
władz miejskich w nocy z 4 na 5 września. Zamilkła w tedy  także rozgło­
śnia łódzka17. W Częstochowie ostatnia gazeta — „Głos Częstochowski” — 
przestała wychodzić z dniem 3 września 1939.

W Poznaniu natom iast prasa ukazywała się aż do m om entu okupacji 
m iasta, co w dużej mierze było zasługą Obywatelskiego K om itetu  Społecz­
nego i zespołów redakcyjnych „K uriera Poznańskiego” i „Dziennika Po­
znańskiego”18. Dzienniki te, mimo że nie było już wątpliwości, iż lada 
chwila Niemcy pojaw ią się w  Poznaniu, zapowiadały gotowość Wielkopol­
ski do dalszej walki z okupantem. 9 września „K urier Poznański” w  a rty ­
kule w stępnym  pisał: „W ydaje się może dziwne, że do tej chwili nie m am y 
w Poznaniu Niemców [...] wszystkie serca polskie b iją w  tej chwili w  jed­
nym  zgodnym rytm ie z sercem każdego polskiego żołnierza, co na tej linii 
obronnej [Narew—Bug—Wisła] wywalczyć pragnie zwycięstwo, w strzy­
m ując dalszy napór wroga [...] Bez trwogi zatem  czekamy rozstrzygnięć. 
I czekać ich będziemy, choćby tu  przyszło niejedno przecierpieć i przebo­
leć. Zaciśniemy zęby z hartem  prawdziwie wielkopolskim i przetrw am y 
ufni w  łaskę i mac Boga oraz świadomość faktu, że ostateczna decyzja 
w  tej wojnie zapadnie nie w Polsce, lecz na froncie zachodnim [...] Wy-

14 W. B o r o w y ,  Prasa, „Życie i M yśl”, n r  57/58 z 1959, s. 26 (p rze d ru k  z The  
Naz i K u l t u r  in  Poland,  L on d y n  1945).

15 „ K u rie r  W arszaw sk i”, n r  250 z 10 IX  1939.
16 М. К  w  i a  t  к  o w  s к  i, op. cit., s. 14, 39. .

. 17 Ib id em ;  „G aze ta  Ł ó dzk a”, n r  1 z 22 IX  1939; „D eu tsche  L od ze r  Z e itu n g ”, 
n r  260 z 25 IX  1939.

is w  P o z n an iu  do o s ta tn ie j chw ili pozostali n a s tę p u ją c y  d z ien n ik arze : T adeusz  
Pow idzki, A lfons K lafk ow sk i, A le k san d e r  L isow ski, J a d w ig a  P o po w sk a , R o m u a ld  
Jeżew sk i, E lżb ie ta  N ow icka  i inni. P or. „ K u rie r  P o zn ań sk i” , n r  408 z 9 IX  1939; 
„D ziennik  P o zn a ń sk i”, n r  208 z 10 IX  1939. '
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trw am y tu, na naszej odwiecznej polskiej ziemi, choćby ty lko wiadome 
ciosy na  nas spaść m iały” . '

Był to ostatni num er „K uriera Poznańskiego” . Następnego dnia ukazał 
się tylko „Dziennik Poznański”, zawierający kom unikat o wejściu wojsk 
niemieckich do m iasta19.

Na W ybrzeżu ostatnią gazetą polską był „Dziennik G dyński”, k tó ry  
ukazywał się także w czasie walk obronnych20.

Dzienniki krakowskie: „Ilustrow any K urier Codzienny”, „Głos N aro­
du” i „Nowy Dziennik” zawiesiły swą działalność 3 września. Koncern 
Prasow y IKC ewakuował się, jego założyciel i naczelny redaktor, poseł 
M arian Dąbrowski, na kilka dni przed wybuchem  w ojny w yjechał do 
Paryża21.

Na tle tych wydarzeń grupa pracowników „IKC” (Ludwik Szczepański, 
d r Kazimierz Szczepański, d r Józef Flach, Włodzimierz Długoszewski, 
Stanisław  Stwora i Stanisław  Mróz) postanowiła, w oparciu o sprzęt kon­
cernu „IKC”, wydawać nowe pisma pt. „Dziennik K rakow ski”. Tymczasem 
jednak pow stały 4 września Obywatelski Kom itet Pomocy K rakow a po­
wziął uchwałę o wydaniu „Gazety K rakow skiej” , k tóra  reprezentowałaby 
wszystkie polskie dzienniki krakowskie. Dziennikarze z „IKC” podporząd­
kowali się tej decyzji i zrezygnowali z praw ie gotowego num eru  „Dzien­
nika Krakowskiego”. 5 września na ulicach K rakow a pojawił się pierwszy 
i zarazem  ostatni num er „Gazety K rakow skiej” . Następnego dnia około 
godziny 9 rano Niemcy byli w  Krakowie22.

Nie wszyscy dziennikarze „Ilustrowanego K uriera  Codziennego” zostali 
w  Krakowie. Jadwiga Harasowska, Zygm unt Nowakowski, Jan  S tankie­
wicz w  czasie ewakuacji m iasta wyjechali do Lwowa i w  tam tejszym  
oddziale „IKC” przystąpili do wznowienia pisma. 8 września z drukarn i 
Poligrafia we Lwowie wyszły pierwsze egzemplarze nowego „IK C” pod 
redakcją J. Stankiewicza. W artyku le  w stępnym  num eru  pierwszego w y­
dawcy pisali: „Redakcja «Ilustrowanego K uriera  Codziennego», odpędzona 
chwilowo od w arszta tu  pracy  w Krakowie, postanowiła nie przerywać 
pracy  inform acyjnej, nie przerywać swej służby publicznej, krzepić dalej 
serca rodaków i lać w dusze ich wiarę, że ta, co nie zginęła, nigdy zginąć 
nie może i m usi wyjść zwycięsko z opresji”23.

19 „D ziennik  P o z n a ń sk i”, n r  208 z 10 IX  1939.
20 J. W i l k ,  T r z y  Gdyn ie,  „W iadom ości P o lsk ie , P o li tyczn e  i L ite ra c k ie ”, L o n ­

dyn  12 X  1941, n r  83. .
21 L. S z c z e p a ń s k i ,  Z ap isk i  d la  u ż y tk u  przyszłego k ron ika rza ,  „D ziennik  

K ra k o w sk i” z 11— 12 IX  1939.
22 O bszern ie j n a  te m a t  p ra s y  k ra k o w sk ie j  p a trz :  J . L a n k  a u, Prasa k rako w ska  

w  prze łom owych  dn iach w rześn iow ych  1939, „ P ra s a  W spółczesna  i D a w n a ”, K ra k ó w  
1958, n r  1, s. 79— 89.

23 „ I lu s tro w a n y  K u r ie r  C odzienny”, L w ó w  8 IX  1939, n r  246.
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Ogólne położenie k ra ju  stawało się z każdym  dniem bardziej k ry tycz­
ne. 4 września zapadła decyzja częściowej ewakuacji rządu do Lublina 
i okolic24. Następnego dnia na kolejnej konferencji prasowej w  Prezydium  
Rady M inistrów zaprezentowano dziennikarzom b. wojewodę śląskiego 
Michała Grażyńskiego jako m inistra  resortu  propagandy. Mogło się zda­
wać, iż odtąd spraw am i inform acji i propagandy kierować będzie spraw ­
nie działający ośrodek dyspozycyjny, którego brak dał się odczuć w p ierw ­
szych dniach w ojny28.

To, co miał jednak do zakomunikowania nowo powołany m inister, było 
zaskakujące. „W arszawa — powiedział on — będzie natychm iast ewa­
kuowana; wyjeżdżający zaś rząd pragnie zabrać ze sobą «sztaby party jne» 
oraz prasę łącznie z wszystkimi urządzeniam i «jako ważną am unicję du­
chową»”26. .

Po konferencji w Prezydium  Rady M inistrów przedstawiciele prasy 
warszawskiej zebrali się w  lokalu redakcji „K uriera Porannego” celem 
omówienia techniki ewakuacji. Tej samej nocy miał jeszcze odejść pociąg 
zarezerwowany dla prasy. Planom  tym  przeciwstawiała się delegacja 
prasy  socjalistycznej (Rafał P raga  i Zygm unt Zaremba), k tóra  w imieniu 
Polskiej P a rtii  Socjalistycznej i redaktora naczelnego „Robotnika” Mie­
czysława Niedziałkowskiego oświadczyła, iż podejmie hasło obrony W ar­
szawy27. Problem  ewentualnego pozostania w stolicy lub w yjazdu był 
również omawiany przez Związek Dziennikarzy RP. Wobec różnicy stano­
wisk Związek nie p rzy jął wiążących decyzji, pozostawiając każdemu 
pismu, w  zależności od ogólnego położenia kraju , swobodę w yboru28. Tym ­
czasem przygotowywano wydania na dzień następny i 6 września na u li­
cach W arszawy pojaw iły się wszystkie niem al dzienniki poranne i popo­
łudniowe. W sprawie planów ew akuacyjnych prasa zachowała milczenie, 
choć nie było już dla nikogo tajemnicą, że ewakuacja trw a. Przebiegała 
ona bowiem na oczach ludności.

Chcąc rozładować deprym ujące nastro je  panujące w  stolicy, m inister 
Grażyński wygłosił 6 w rześnia przemówienie radiowe, w k tórym  stw ier­
dził, iż „próbuje się dezorganizować opinię publiczną przez rozsiewanie 
niepokojących pogłosek i że jest to propaganda podsycona przez działal-

24 Polskie S i ły  Z b ro jne  w  d ru g ie j  w o jn ie  św ia towe j,  L o n dy n  1950— 1962, t. 1: 
K am p an ia  w rześn iowa 1939, część d ru g a , s. 250.

25 Z.  Z a r e m b a ,  W ojna  i  konsp irac ja ,  L o n d y n  1957, s. 18, 19; J . N o w a k o w ­
s k i ,  7 godzin przed p ie rw szym  nalo tem. Z  no ta tn ik a  sprawozdawcy p a r lam e n ta rn e ­
go, „B iu le tyn  K o m ite tu  O bchodu  300-lecia P ra s y  P o lsk ie j”, 1961, n r  17, s. 7— 11.

26 Z.  Z a r  e m  b a,  op. cit. .
27 W. W a g n e r ,  „R o b o tn ik ”  w  oblężonej Warszawie. Na W areck ie j  we w rz e ­

śniu,  „R o bo tn ik ” n r  243/643 z 3 IX  1949; Z. Z a r e m b a ,  op. cit.
28 W. G i e ł ż y  ń  s к  i, Prasa w  dn iach oblężenia Warszawy,  „S to lica”, 1959, n r  36.
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ność w ew nętrznej dyw ersji i służąca celom w roga”29. Było to drugie i za­
razem  ostatnie publiczne wystąpienie Grażyńskiego w czasie jego trzy­
dniowej kadencji m inistra  propagandy w Warszawie. ’

Większość redakcji wraz z częścią dziennikarzy opuściła Warszawę. 
Wedle szacunkowych obliczeń W itolda Giełżyńskiego, ówczesnego wice­
prezesa Związku Dziennikarzy RP, z ogólnej liczby czterystu kilkudziesię­
ciu dziennikarzy, zatrudnionych w Warszawie, ponad 200 opuściło stoli­
cę30. Ustalenie natom iast ilości dzienników ukazujących się między
7 a 9 września w W arszawie nasuwa duże trudności. Odrzucić jednak na­
leży pogląd, iż w  dniach ewakuacji W arszawa całkowicie pozbawiona była 
gazet31. Zachowało się bowiem kilka dzienników z okresu największego 
nasilenia paniki ewakuacyjnej, m. in. „Czas” i „K urier Codzienny” z 7,
8 i 9 września, „Express P oranny” z 8 i 9 września32, dwa zaś podstawowe 
dzienniki stołeczne, „Robotnik” i „K urier W arszawski”, m iały ty lko jed­
nodniową przerw ę (7 września 19 3 9)33.

Cała jednak zorganizowana służba inform acyjna uległa likwidacji. 
Polska Agencja Telegraficzna wycofała się wraz z Naczelnym Dowódz­
tw em  i rządem. Zam ilkła rozgłośnia raszyńska. Szef łączności Naczelnego 
Wodza, w  rękach którego znajdowała się W arszawa I, wyjeżdżając pozo­
stawił ją na pastw ę losu. Dzięki jednak interw encji inżynierów rozgłośni 
u płk. Tadeusza Tomaszewskiego, szefa sztabu Obrony Warszawy, radio­
stacja raszyńska nie wpadła w  ręce nieprzyjaciela — została w  ostatniej 
chwili zniszczona34. W arszawa II, po częściowej ewakuacji 5 września, 
w  czasie której rozm ontowywano urządzenia i wywieziono p lany sytua-

29 „P o lsk a  Z b ro jn a ” z 7 IX  1939.
30 W. G i e ł ż y  ń  s к  i , D z ienn ika rs tw o  warszawsk ie podczas oku pac j i  (R efera t 

w ygłoszony  w  Z espole S ta rszy ch  D zien n ik a rzy  SDP). M aszynopis.
31 K ro n ik a  d n i  w rześn iowych.  Z es taw ił N e m o ,  W arszaw a 1942. W yd. K O P R  

(K ryp to n im  B IP -u  O k rę g u  W arszaw skiego), s. 9. '
32 Z b io ry  B ib lio tek i N arodow ej.
33 W  sp raw ie  „R o b o tn ik a” is tn ie je  k i lk a  sp rzecznych  ze sobą re lac ji.  W edług  

Z. Z a rem b y  „ R ob o tn ik ” m ia ł  ty lk o  p rz e rw ę  w  d n iu  7 IX ; H e n ry k  L u k re c  zaś w sp o ­
m in a ją c  sw o ją  rozm ow ę z M ieczysław em  N iedz ia łkow sk im  w  d n iu  9 w rze śn ia  pisze: 
„P o stano w iliśm y  n a ty c h m ia s t  w znow ić  w y d a w n ic tw o  p rz e rw a n e  w  p ierw szych  
d n iach  zam ieszan ia  i o sza la łe j p a n ik i”. P o do b n ie  p isze W acław  W ag n er („R obotnik” 
po trzy d n io w ej p rz e rw ie  u k a z u je  się w  mieście). W y d a je  się jed nak , iż r a c ję  т а - 
z. Z arem b a, gdyż n ie  było  pow odu, d la  k tó rego  „R o b o tn ik” n ie  m ia ł się uk azy w ać  
do б IX , od 8 n a to m ia s t  dz ien n ik  te n  w ychodził re g u la rn ie ,  o czym św iadczą  za­
chow ane  egzem plarze  w  zb io rach  B ib lio tek i N aro d o w ej i A rc h iw u m  Z a k ła d u  H is to rii  
P a r t i i ;  por. Z. Z a r e m b a ,  W ojn a  i  konsp irac ja ,  H.  L u k r e c ,  Wrzesień. K a r t k i  
z pam ię tn ika ,  „R ob o tn ik ”, n r  354 (384) z 18 X I I  1945; W. W a g n e r ,  „R o b o tn ik ”  
w  oblężonej Warszawie. . .

34 T. T o m a s z e w s k i ,  B y łe m  szefem sztabu O brony  Warszawy,  L o n d y n  1961, 
s. 28— 29. .
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cyjne, zwolniono personel, została na rozkaz Sławoja Składkowskiego zli­
kwidowana. Kierownictwo radia w raz z dyrektorem  K onradem  Libickim 
opuściło stolicę. W nocy z 6 na 7 września w eterze zabrakło W arszawy. 
G arstka radiowców, k tórzy nie podporządkowali się rozkazom o ewakuacji, 
trw ała  w wyczekiwaniu35. '

Punktem  zwrotnym  w  dziejach warszawskiej p rasy  wrześniowej była 
decyzja o podjęciu walki w stolicy oraz uform owanie się Dowództwa 
Obrony W arszawy. W odezwie do obywateli z 7 września dowódca Obrony 
Warszawy, gen. bryg. W alerian Czuma, po stwierdzeniu, iż W arszawa bę­
dzie broniona, apelował o pomoc i natychm iastow y pow rót do norm alnych 
zajęć36. 8 września z analogicznym wezwaniem do ludności zwrócił się 
Komisarz Cywilny przy  Dowództwie Obrony W arszawy, prezydent m iasta 
m jr  Stefan Starzyński37.

Jednym  z pierwszych kroków Dowództwa Obrony W arszawy było 
objęcie rozgłośni warszawskiej, bowiem tylko przy  jej pomocy można było 
opanować chaos ew akuacyjny milionowego m iasta i przystąpić do organi­
zacji obrony. Radio pod kierownictwem  nowo mianowanego dyrektora 
Edw arda Rudnickiego stało się odtąd „świadomie i celowo w ykorzystanym  
elem entem  kierowania walką i życiem walczącego m iasta”38.

Niemniej ważnym  odcinkiem tworzącego się ośrodka obrony W arsza­
wy było pełne przywrócenie działalności prasowo-publicystycznej. „K u­
rie r  W arszawski”, k tóry  obok „Robotnika” zapoczątkował odrodzenie się 
warszawskiej p rasy  wrześniowej, w  num erze z 8 września pisał: „Miaż­
dżące koła rydw anu w ojny w żarły się głęboko w  nasz organizm społecz­
ny, niwecząc lub podrywając korzenie by tu  najważniejszych insty tucji 
kulturalnych  i oświatowych [...] Zatrzym ały się też w  w artkim  biegu h a ­
łaśliwe koła olbrzymich pras rotacyjnych, zamilkł m etaliczny stukot lino- 
typów, zasycha farba drukarska w  kadzi, nie skrzypią pióra redakcyj­
ne [...] E pur si muovel P rasa  polska nie chce umrzeć. Wie, że jej umrzeć 
nie wolno. Budzenie, podsycanie życia — oto jej św ięty obowiązek naro­
dowy. i społeczny”39.

Na ulicach broniącej się stolicy pojaw iły się wszystkie niem al w ar­
szawskie dzienniki: „.ABC”, „Czas — 7 Wieczór” , „Dobry Wieczór! K urier 
Czerwony”, „Express P o ranny”, „Dziennik Ludow y i Powszechny”, 
„Dziennik Polski”, „Goniec W arszawski”, „H a jn t”, „K urier Codzienny”, 
„K urier Poranny”, „K urier W arszawski” , „Moment^, „Nasz Przegląd”,

35 M. K w i a t k o w s k i ,  op. cit.,  s. 16— 18; J .  M a l g o r z e w s k i ,  Relacja  
o dzia ła lności Polskiego Radia w  obron ie Warszawy,  s. 280.

36 C y w i ln a  obrona W arszawy we w rześn iu  1939, s. 23.
37 Ib idem ,  s. 30.
38 M. K w i a t k o w s k i ,  op.  cit., s. 19.
38 „ K u rie r  W arszaw sk i” z 8 IX  1939.
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„Polska Zbrojna”, „Robotnik”, „Unzer Express”, „W arszawski Dziennik 
Narodowy”, „Wieczór W arszawski” i inne. Nie wznowił prący organ rzą­
dowy „Gazeta Polska” ,

W Lublinie do wybuchu wojny ukazywało się 7 dzienników (w tym 
2 w języku żydowskim). Zawiesiły one swoją działalność w pierwszych 
dniach wojny. 4 września natom iast udało się Wacławowi Gralewskiemu 
wznowić „Express Lubelski”, k tó ry  z przerw am i ukazywał się aż do 
17 września. Następnego dnia Niemcy zajęli Lublin40.

Na terenach zaś wschodnich, mimo nieustannych nalotów, a później 
bezpośredniego starcia z wojskami nieprzyjacielskimi, ukazywała się — 
wprawdzie w  zmniejszonej ilości i ograniczonym nakładzie — dawna p ra ­
sa prowincjonalna: „Dziennik Polski” (Lwów), „Dziennik Białostocki”, 
„Ilustrow any Goniec W ieczorny” (Lwów), „K urier W ileński”, „Lwowski 
Ilustrow any Express”, „Słowo” (Wilno) i inne. Od 12 września zaczęła się 
ukazywać „Gazeta P ińska”, redagowana przy współudziale ewakuowa­
nych z W arszawy dziennikarzy. „Słowo” wileńskie i lwowski „Dziennik 
Polski” ukazyw ały się jeszcze 18 i 20 września, będąc ostatnim i dzienni­
kami na ziemiach wschodnich w czasie kam panii wrześniowej41.

Czołowe jednak miejsce w  dziejach p rasy  wrześniowej nadal zajmo­
wała Warszawa. Tu w ciągu zaledwie kilku dni wysiłkiem dziennikarzy, 
wydawców, drukarzy  i p rzy  w ydatnej pomocy i wsparciu finansowym 
Kom isariatu Cywilnego przy  Dowództwie Obrony W arszawy przywrócono 
do życia nie ty lko 18—20 dzienników, ale i odbudowano wiele insty tucji 
prasowo-inform acyjnych. Nie wróciła bowiem do W arszawy Polska Agen­
cja Telegraficzna. Daw ny Zarząd Główny Związku Dziennikarzy RP oraz 
Syndykat Dziennikarzy W arszawskich na skutek .zdekompletowania skła­
du i w yjazdu prezesa związku, wicem inistra Scieżyńskiego, faktycznie 
przestał istnieć. Funkcje przeto -nadrzędne w dziedzinie prasy  przejęły 
Biuro Prasowe Zarządu Miejskiego m. st. W arszawy i Komisarza przy 
Dowództwie Cywilnej Obrony W arszawy pod kierownictwem  Czesława 
Nusbaum a42. Dziennikarze natom iast na zebraniu odbytym  17 września 
1939 r. w  lokalu Towarzystwa L iteratów  i Dziennikarzy przy  ul. B rac­
kiej 5 powołali nowy tymczasowy zarząd Syndykatu Warszawskiego43.

Przedtem  jeszcze, z inicjatyw y dyrektora Polskiego Związku W ydaw­

40 R e lac ja  W. G ra lew sk ieg o  sp isan a  p rzez  Z. M ańkow sk iego  (odpis u  au to ra).
41 P e w n a  ilość w sp o m n ian y ch  tu  g aze t (z w y ją tk ie m  „ H a jn t”, „M o m en t”, „U nzer 

E x p re ss”) z n a jd u je  się w  B ib lio tece  N arod o w ej i Z ak ład z ie  H is to rii P a rt ii .
42 Cz. N usbaum , M oje  wspom nien ia  o p racy  na Ratuszu i  w  B iurze P rasow ym  

Z.M. m.st. W arszawy 1934— 1939, A rc h iw u m  m .st. W arszaw y  i w oj. w arszaw sk iego , 
sygn. 268. ' -

43 N o ta tk a  p ra so w a  o ty m  zeb ran iu  n ie  p o d a je  sk ła d u  osobowego n ow y ch  w ładz  
ty m czasow ych ; por. „ K u rie r  C odzienny”, n r  258a z 18 IX  1939.
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ców Dzienników i Czasopism — Stanisław a Kauzika, oraz grupy w ydaw ­
ców i dziennikarzy (Jana Kuczabińskiego, W itolda Giełżyńskiego, S tani­
sławy Goryńskiej, Halszki Buczyńskiej, Jadwigi Krawczyńskiej, Bogdana 
Skąpskiego) zorganizowana została prowizoryczna, zastępcza agencja p ra ­
sowa. Placówka ta  od 11 do 20 września wydaw ała „Biuletyn Prasow y dla 
użytku pism warszaw skich”. Odbijany na powielaczu w ilości około 
100 egzemplarzy, dostarczany był bezpłatnie wszystkim redakcjom  dzien­
ników warszawskich oraz instytucjom  wojskowo-społecznym (Komendy 
Wojskowe, Straż Obywatelska, PCK, Zarząd Miejski). B iuletyn zawierał 
wiadomości ze św iata oraz inform acje i reportaże z poszczególnych odcin­
ków obrony m iasta. Źródłem inforińacji o mieście była sieć własnych ko­
respondentów, wiadomości z k ra ju  i zagranicy oparte były  na nasłuchach 
radiowych P aris  Mondial, BBC, Radio Roma, Radio Moskwa, rozgłośni 
lwowskiej, wileńskiej i baranow ickiej44. Niezależnie od inicjatyw y S tani­
sława Kauzika b iuletyn prasowy w ydaw any był także przez Biuro Praso­
we Zarządu Miejskiego pod redakcją Antoniego Bidy45.

Strona zew nętrzna p rasy  warszawskiej w  czasie oblężenia bardziej 
przypom inała gazetki frontowe niż norm alne dzienniki. Każda redakcja — 
z uwagi na trudne  w arunki pracy i b rak  papieru  — ograniczała swoje 
pismo do jednej, m aksim um  dwóch kolumn, na których starano się za­
mieszczać najważniejsze wiadomości, k ró tk i kom unikat lub apel.

Znikły też dawne podziały. Poza dawnym i tradycyjnym i nagłówkami, 
określającym i przynależność danego dziennika, trudno  byłoby ustalić w y­
dawcę. Wiele zresztą pism posiłkowało się wspólnym  składem. Odrębność 
i własne oblicze poszczególnych dzienników podkreślane były  raczej przez 
imponderabilia: styl, adresata, nawiązywanie do określonych tradycji. 
U stały też charakterystyczne dla p rasy  polemiki, wzajemne w ytykanie 
sobie błędów i uchybień. Dominującym akcentem  stało się pełne i zgodne 
zaangażowanie się w  obronie miasta.

P rasa  służąca obronie stolicy była jak  najściślej uzależniona od sytuacji 
m ilitarnej W arszawy. Wszelkie niepowodzenia w  sposób bezpośredni rzu­
tow ały nie ty le  na jej treść — o czym będzie jeszcze mowa niżej — ile na 
proces produkcji pism. P rzerw anie dopływu gazu unieruchom iło linotypy 
i zmusiło d rukarzy  do przejścia na skład ręczny. Brak światła, łączności 
telefonicznej i poczty paraliżowały pracę redakcji i d rukarń , k tóre  znajdo­
w ały się pod ciągłym bombardowaniem. Pierw szą ofiarą prasow ą nieprzy­
jacielskiego nalotu  na stolicę padł lokal wydaw nictwa demokratycznego

44 O bszern ie j n a  te n  te m a t  p a trz :  W. G i e ł ż y ń s k i ,  op. cit.;  J.  K r a w c z y ń ­
s k a ,  B iu le ty n  p rasow y  d la  u ż y tk u  p ism  warszawskich ,  „Ż ycie  W arsz aw y ”, n r  217 
10 IX  1959.

45 w g  u s tn e j re la c j i  Ą, B idy złożonej au to row i.



1 6 0
L U C J A N  D O B R Ö S Z Y C K I

„Dziennika Powszechnego”46. Następnie kom pletnem u zniszczeniu uległy 
najstarsze redakcje, m iędzy innym i „K uriera  W arszawskiego”, „K uriera 
Porannego”, gmach PA T47, 18 września bomba uderzyła w narożnik domu 
przy zbiegu ulic Zgoda, Jasnej i Sienkiewicza, gdzie mieściła się redakcja 
„Biuletynu Prasowego dla użytku pism warszawskich”, a w  dwa dni 
później budynek ten został doszczętnie zburzony —■ tymczasowa agencja 
przestała istnieć48. K res warszawskiej prasie kładą nieustanne naloty  na 
stolicę w  dniach od 23 do 26 września, w  czasie k tórych zniszczona zostaje 
elektrownia miejska, radiostacja, a z budynków prasowych — lokal „Ro­
botnika” na W areckiej49. O statnie dzienniki warszawskie noszą datę 
23 września. W ydania przygotowane na niedzielę 24 września już nie 
mogły być wydrukowane. Niektóre z nich w  postaci szczotkowych odbitek 
wywieszano jeszcze na drzwiach budynków  drukarn i lub obok na ścianie50. 
Były to jednocześnie ostatnie dni przed kapitu lacją Warszawy.

27 września, po zawarciu rozejmu i w  trakcie pertrak tac ji o kapitulację 
stolicy, wydawcy i dziennikarze p rasy  warszawskiej zawarli porozumienie 
w sprawie wydania wspólnymi siłami co najm niej jednego dziennika, 
z zaznaczeniem jednak, iż jest to pismo kilku samodzielnych redakcji. 
W tym  celu powołany został wspólny kom itet redakcyjny następujących 
dzienników: „Goniec W arszawski”, „K urier P o ranny”, „Czas”, „Wieczór 
W arszawski”, „Express”51, W ydawcom w danym  w ypadku chodziło nie 
tylko o to, by  nadal informować ludność stolicy, od czterech dni pozba­
wioną wiadomości, lecz pragnęli w  ten  sposób zadokumentować przed w ła­
dzami niemieckimi fak t istnienia p rasy  polskiej. Panowało bowiem 
wówczas przeświadczenie, iż okupant — podobnie jak  to miało miejsce 
w czasie pierwszej wojny światowej — zezwoli na  wydaw anie tylko tych 
pism, które zastał w  chwili zajęcia m iasta52.

W ten sposób powstała tzw. „Gazeta W spólna” , firmowana wyraźnie 
przez wspomniane pięć redakcji. P ierw szy num er „Gazety W spólnej” pod 
redakcją M ariana Grzegorczyka ukazał się już po podpisaniu kapitulacji 
W arszawy, 28 września, ale podobnie jak dwa następne num ery  (2 i 3) 
przed wkroczeniem wojsk niemieckich do stolicy. „Gazetę W spólną”,

46 O d tąd  (8 IX  1939) „D ziennik  P o w szech ny ” po łączy ł się z soc ja lis tycznym  
„D zienn ik iem  L u d o w y m ” i p rzez  k i lk a  dni u k a zy w a ł się p t. „D zienn ik  L udow y 
i P ow szech ny ”.

47 Wł .  D u n i n - W ą s o w i c z ,  L is ta  s t ra t  dz ienn ika rs tw a  polskiego 1939—1945. 
M aszynopis u d o stępn io n y  m i p rzez  ro d z in ę  au to ra .

48 W. G i e ł ż y ń s k i ,  op. cit.  .
49 К . K. Ch., „Robo tn ik ”  w e  w rześn iu  1939, „R o b o tn ik”, n r  328 z 1 X I I  1947.
50 W. B o r o w y ,  Prasa,  s. 27.
51 „G azeta  W sp ó ln a”, n r  1 z 27 IX  1939.
52 W. G i e ł ż y ń s k i ,  op. c i f ,  W spom nien ia  Augustyńskiego.  M aszynopis IH  

P A N . ·
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a zwłaszcza jej pierwszy num er przygotowyw any jeszcze przed podpisa­
niem kapitulacji i noszący datę 27 września, oraz ostatni num er „Kuriera 
Warszawskiego”, k tó ry  ukazał się w  dniu 28 września, po kilkudniowej 
przerwie i niezależnie od „Gazety W spólnej” , uznać należy Za ostatnie 
pisma walczącej Warszawy. Pierw szy num er „Gazety W spólnej” daje 
jeszcze wyraz w iary miasta, k tóre „mimo wszystko nie wątpi, że dostanie 
w odpowiedzi na swoje SOS pomoc i ostateczne wyzwolenie, tak aby 
ofiary i poświęcenie, nie m ające precedensu w historii, nie poszły na 
m arne”53.

W dotychczasowych rozważaniach poruszano jedynie p rob lem y. zwią­
zane z dziejami prasy  w czasie działań w ojennych we wrześniu 1939 r., 
świadomie rezygnując z szerszej analizy treści. Zawartość prasy  wrześnio­
wej, jak też jej społeczna adaptacja stanowić może oddzielny temat. 
W danym  w ypadku chodziło głównie o ustalenie stanu faktycznego. Obraz 
prasy  tego okresu byłby jednak niepełny, gdyby pominięto zagadnienie, 
k tóre — ogólnie rzecz biorąc — sprowadzić można do pytania: jak i o czym 
informowała prasa wrześniowa, jakim i środkam i zmierzała ona do osiąg­
nięcia celu — współuczestnictwa w obronie kraju . Problem  ten dotąd 
słabo oświetlony w literaturze, tym  bardziej zasługuje na uwagę badacza. 
W opublikowanych dotychczas artykułach i wspomnieniach uczestników 
góruje m om ent bohaterstw a i samozaparcia organizatorów prasy — w y­
dawców, dziennikarzy, drukarzy. Bezsporny ten  fak t nie powinien jednak 
zasłonić pewnych ujem nych stron występujących w prasie wrześniowej.

Analiza dziejów prasy  tego okresu pozwala wysnuć trzy  wnioski ogól­
ne. Pierwsze dwa — brak  centralnego ośrodka kierującego prasą oraz 
sam orzutna inicjatyw a wydawców — zostały omówione wyżej. Wnioskiem- 
zaś trzecim jest dysharm onia między dobrą — jak  na w arunki wojny 
i oblężenie — organizacją ruchu wydawniczego a treścią, ściślej — sposo­
bem informacji.

W ciągu pierwszych ośmiu dni wojny, do chwili ewakuacji rządu 
z W arszawy, sposób informowania społeczeństwa o sytuacji na frontach 
został z góry określony. 1 września na posiedzeniu Komisji Państwowej 
Akcji Inform acyjnej przy Prezydium  Rady M inistrów na wniosek płka 
Romana Umiastowskiego przyjęto  uchwałę·, iż o przebiegu działań wojen­
nych, stratach stron walczących, uszkodzeniach itp. prasa i radio infor­
mować będą drogą kom unikatów Sztabu Naczelnego Wodza, podawanych 
przez Polską Agencję Telegraficzną, z wyłączeniem wszelkich innych źró­
deł informacji. P rzy jęto  również sugestię płka Umiastowskiego, by w p ra ­
sie szczególnie podkreślić rolę w ew nętrznej dyw ersji54. Na straży tych

53 Było to  p o w tó rzen ie  osta tn iego  k o m u n ik a tu  r a d ia  w arszaw sk ieg o  n ad aneg o  do 
L o nd y n u . Zob. „G aze ta  W sp ó ln a”, n r  1 z 27 IX  1939.

54 A AN , Z espół P re zy d iu m  R ad y  M in is trów , cz. V II 65, k. 21.
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uchw ał stać m iała wprowadzona z dniem 1 września prew encyjna cenzura 
jako część składowa zarządzenia M inistra Spraw  Wojskowych i M inistra 
Spraw  W ewnętrznych o stanie w ojennym 55.

Od pierwszych dni w ojny rzeczywisty przebieg działań na froncie pol­
sko-niemieckim i inform acje na ten tem at w prasie i radiu pozostają za 
sobą w jaskraw ej sprzeczności. Oficjalne kom unikaty PAT były  skąpe, 
lakoniczne i ukryw ające powagę sytuacji, kom entarze zaś prasowe — peł­
ne optymizmu i nie potwierdzonych wiadomości. Z kom unikatów Naczel­
nego Wodza uważny czytelnik .mógł jednak wysnuć prawdziwe wnioski. 
P rasa  natom iast kom entowała je à rebours, twierdząc, iż każdy powinien 
zrozumieć, że Naczelne Dowództwo „działa planowo i że nie może — rzecz 
prosta — podawać swoich zamierzeń do wiadomości publicznej”56. 2 wrze­
śnia prasa, po wyszczególnieniu s tra t poniesionych przez przeciwnika, 
m. in. zniszczeniu 100 czołgów i 34 samolotów, pisała: „Dowiadujemy się 
ze źródeł jak najlepiej poinformowanych, iż pierwszy dzień w ojny narzu ­
conej nam  przez Niemcy zakończył się pełnym  sukcesem naszej arm ii”57. 
Potem  przyjdą informacje o wkroczeniu wojsk polskich na tereny  Nie­
miec58, o bom bardowaniu Berlina przez 30 samolotów polskich59, o ogrom­
nych sukcesach wojsk francuskich.i ich wkroczeniu do Nadrenii, o głodzie 
i zamieszkach w Niemczech60. P rzy  takim  sposobie informowania zrozu­
m iały staje się szok, jaki powstał, gdy czołgi 4 dywizji pancernej gen. 
R einhardta podeszły 8 IX do W arszawy i rozpoczęło się natarcie na 
Ochotę i Wolę61. .

Dezinformacja szczególnie silnie w ystępuje w  czasie obrony W arszawy 
w dniach od 8 do 23 września. Do prasy  przenikają w tedy fantastyczne 
w prost wiadomości. 14 września dzienniki warszawskie donoszą o odebra­

55 C y w i ln a  obrona Warszawy...,  s. 13.
56 „R o b o tn ik ” z 11 IX  1939; „Czas — 7 W ieczór”, n r  250 z 11 IX  1939.
57 „C zas”, n r  243 z 2 IX  1939.
58 „D obry  W ieczór! K u r ie r  C zerw ony” , n r  255 z 14 IX  1939; „C zas”, n r  248 z 7 

IX  1939; „R o b o tn ik ” z 9 IX  1939 („P raw ie  cale Z agłęb ie  S a a ry  je s t  za ję te  p rzez  w o j­
sk a  f r a n c u sk o -b ry ty js k ie ”). . .

59 „D zień D o bry ” z 6 IX  1939; „W ieczór W arszaw sk i” z 6 IX  1939; „Czas —
7. W ieczór”, n r  248 z 7 IX  1939.

60 „ I lu s tro w an y  K u r ie r  C odzienny” (Lwów), n r  246 z 8 IX  1939; n r  247 z 9 IX  
1939; „E x p ress  P o ra n n y ”, n r  245 z 5 IX  1939.

61 Jeszcze 5 w rześn ia  p ra s a  p o d aw a ła  tre ść  p rzem ó w ien ia  p łk a . U m iastow skiego, 
iż „w ojsko  nasze  je s t  p rzy g o to w an e  do w o jn y  ja k  żadne  in n e”. W  ty m  też d u ch u  
u trz y m a n e  b y ły  k o m en ta rze , m .in . M ieczysław a N iedzia łkow skiego, k tó ry  p isa ł: 
„K on cep c ja  w o jn y  b ły sk aw iczne j i p a ra d e -m a rs z u  p oprzez  ziem ie p o lsk ie  spoczęła 
w  gruzach . A  to już  n ie  ty lk o  po lityczna , jeno  i m i l i ta rn a  k lę sk a  n ie  ty lk o  H itle ra , 
a le  i a rm ii  n ie m ie ck ie j”. „W ieczór W arszaw sk i”, n r  251 z 5 IX  1939; „R o bo tn ik” 
z 4 IX  1939 (a r ty k u ł p t. Strzaskane złudzenia).
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niu Łodzi62, a zwycięskim pochodzie arm ii francuskiej w  głąb Niemiec; 
18 września — o lądowaniu na polskich lotniskach francuskich i b ry ty j­
skich eskadr lotniczych, „które już uczestniczą w w alkach”, o sforsowaniu 
przez Anglików Bałtyku63; 19 i 20 września — o m arszałku Śmigłym- 
Rydzu, k tó ry  przebywa wciąż w  pierwszych szeregach wojsk polskich 
w kraju , podobnie jak  rząd znajdujący się w  jednym  z m iast polskich64.

Czym tłumaczyć taką postawę prasy  wrześniowej? Naciskiem czynni­
ków oficjalnych, zarządzeniami cenzury, czy też brakiem  własnej sieci ko­
respondentów i niemożliwością dotarcia do źródeł w  czasie wojny? Nie­
wątpliwie czynniki te odegrały pewną rolę. Ale takie postawienie spraw y 
byłoby — jak się wydaje — uproszczeniem zagadnienia. N ikt przecież —- 
przykładowo biorąc — nie zmuszał i nie mógł zmuszać czołowego publi­
cysty p rasy  wrześniowej i zarazem  działacza PPS  Mieczysława Niedział­
kowskiego do podawania zbyt optymistycznych wiadomości65. Dowodzi 
tego m. in. przytoczona treść artykułów  prasow ych z okresu oblężenia, 
kiedy to nie było już Umiastowskiego ani M inisterstwa Propagandy. 
Wszystkie zresztą źródła potwierdzają, iż w  tym  czasie współpraca między 
Dowództwem Obrony W arszawy a prasą była bez zarzutu. „Muszę przy­
znać — pisze Czesław N usbaum  — że cała ówczesna prasa warszawska 
z wielkim trudem  drukując swe pisma, bez względu na poglądy polityczne, 
odnosiła się do naszych zaleceń bardzo lojalnie”66. W itold Giełżyński zaś, 
wspominając o codziennych konferencjach prasowych organizowanych 
przez prezydenta Starzyńskiego przy  pomocy Kadena-Bandrowskiego, 
W ładysława Zawistowskiego, Emila B reitera oraz Miejskiego Biura P raso­
wego, pisze: „w tych zebraniach uczestniczyli przedstawiciele różnych 
obozów ideologicznych, zwolennicy i przeciwnicy rządu, przy  czym nigdy 
nie dochodziło do żadnych sporów i kontrow ersji, gdyż łączyła w szyst­
kich wspólna myśl służenia w nieszczęściu ojczyźnie”67.

62 „Londyn, 13 IX  1939. A g enc ja  R e u te ra  donosi, iż oddziały  po lsk ie  b ra w u ro ­
w y m  a tak ie m  o d eb ra ły  Łódź. W o jsk a  n iem ieck ie  k o m p le tn ie  zaskoczone, w  pop łochu  
opuściły  m iasto , p o zo staw ia jąc  ta m  sp rzę t w o je n n y  i w ie lk ą  ilość b ro n i” . „E xpress
P o ra n n y ” , n r  253 z 14 IX  1939. P o r .  ta k ż e  „G oniec W arszaw sk i” n r  251 z 13 IX  1939;
(,D obry W ieczór! K u r ie r  C zerw o n y ” z 14 IX  1939.

63 „Czas — 7 W ieczór”, n r  256; „ K u rie r  W arszaw sk i” z 18 IX  1939.
64 „ K u rie r  W arszaw sk i” , n r  260 z 20 IX  1939; „D ziennik  P o lsk i”, n r  259 z 20 IX  

1939; „P o lsk a  Z b ro jn a ” n r  262 z 21 IX  1939; „D obry W ieczór! K u r ie r  C zerw ony” 
n r  260 z 19 IX  1939.

65 19 IX  „R ob o tn ik ” (n r 261) p isa ł: „W  c e n tru m  P o lsk i in ic ja ty w a  z n a jd u je  się 
w  naszy ch  rę k a c h  [...] W o jsk a  n iem ieck ie  (w re jo n ie  Łodzi, K u tn a  i Łowicza) znużo­
ne  i częściowo o k rążo n e  czyn ią  rozpaczliw e w ysiłk i, b y  zah am o w ać  po lsk ie  n a ta rc ie ”.

66 Cz. N u s b a u m ,  op. cit.
67 W- G i e ł ż y ń s k i ,  op. cit., s. 4— 5.
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Na taki, a nie inny sposób inform acji w czasie kam panii wrześniowej 
złożyło, się wiele czynników, pozostających ze sobą w ścisłym związku.
' Jest rzeczą powszechnie wiadomą, iż podczas działań w ojennych każda 
z walczących stron oględnie mówi o poniesionych porażkach i niepowodze­
niach, natom iast wyolbrzym ia własne-osiągnięcia i sukcesy. Postawa taka 
wypływa ze zrozumiałych pobudek podtrzym ywania na duchu własnego 
społeczeństwa oraz z troski o m orale walczących jednostek wojskowych. 
Chodzi w tedy głównie o to, by nie przesądzić ostatecznie losów toczących 
się jeszcze zmagań. W czasie kam panii wrześniowej propaganda i infor­
m acja posunęły się znacznie dalej. Entuzjazm  próbowano budować na po­
głoskach często bezpodstawnych68. Pod tym  względem znam ienny był 
dialog, jaki miał miejsce na posiedzeniu Stołecznego Kom itetu Samopo­
mocy Społecznej 25 września, a więc wtedy, kiedy losy obrony W arszawy 
były już przesądzone. Na posiedzeniu tym  A rtu r  Śliwiński, prezes Kom i­
tetu, interpelował w sprawie wydanej przez prezydenta Starzyńskiego 
odezwy, w której zapowiadał, że W arszawie przyjdą z pomocą alianci. 
P rasa  zaś — jak  już wspomniano — pisała, iż desanty anglo-francuskie 
już walczą na tery torium  Polski. „Pytałem  ·— wspomina A rtu r  Śliw iń­
ski — czy w to w ierzy i jaki cel-ma zapowiadanie takich obietnic, które 
budzą tylko rozgoryczenie ludności. Nie pam iętam  odpowiedzi prezydenta, 
był jednak moim zapytaniem  zmieszany”69.

Niewątpliwie, niekiedy informacje prasowe o wydarzeniach na froncie 
polsko-niemieckim, mimo iż były nieprawdziwe, stanowiły jednak swojego 
rodzaju refleks rzeczywistych wypadków lub zamierzeń. Kom unikat

68 W  w a ru n k a c h  oblężenia , rzecz  jasna , n ie  sposób było  sp raw dzić  w iarygodność  
in fo rm ac ji w o jen n ych . Z  d ru g ie j je d n a k  s tro n y  jes t rzeczą m ało  p raw d o po d o bn ą , by  
d z ienn ik arze  n ie  zd aw ali sobie sp raw y  z pow ag i sy tuac ji.  Św iadczy o. ty m  bardzo 
in te re su ją c y  a r ty k u ł  pt. P raw da  i  t y lk o  p rawda,  ogłoszony w  dzien n ik u  „C zas” z 15 
IX  1939, w  k tó ry m  m. in. czy tam y: „Z w y ją tk ie m  o fic ja lnych  k o m u n ik a tó w  w o jsk o ­
w y ch  w szyscy s ta le  p o p e łn iam y  te n  b łąd , że w iadom ości n ie  sp raw dzone  w  sposób 
d osta teczny  p o d a jem y  jako  p raw d ziw e. C zynią to n ie  ty lk o  osoby p ry w a tn e  [...] Czy­
n i to  rów nież  p ra s a  s to łeczna  [...] Nie chcem y n ik o m u  spec ja ln ie  rob ić  p rzy k rośc i 
i cy tow ać p rzy k ład y , a le  jeżeli czy tam y  o p rze ła m a n iu  lin ii Z y g fry d a  w  siedm iu  
m ie jscach  w  4 d n iu  w ojny , jeżeli jed en  z n a jp o w ażn ie jszy ch  dzienn ików  sto łecznych  
pisze o odzy sk an iu  G ru d z iąd za , B ydgoszczy i M ław y, a d ru g i p o w o łu jąc  się n a  ag en ­
c ję  H av asa  czy R e u te ra  n a jt łu s tsz y m  d ru k ie m  donosi o o deb ran iu  innego  m iasta , 
a  w iadom ości te  już  po k i lk u  godzinach  o k azu ją  się n iep raw dziw e, to  sk u tk i tak iego  
in fo rm o w a n ia  są zdecydow an ie  u jem n e , m im o że re d a k c je  dz ia ła ły  w  n a jlep sze j 
w ierze  i in tenc ji .  N ie p od nosi to  d u ch a  żo łn ierza, k tó ry  po  k ilk u  dn iach  rz u ca  z n ie ­
chęcią  dz ienn ik  tw ierd ząc , że b u ja ;  d e p ry m u jąc o  dz ia ła  n a  społeczeństw o, k tó re  
o n a s  d z ien n ik a rzach  zaczyna n a b ie ra ć  b ardzo  u jem n eg o  m n ie m a n ia ”. B y ł to  zresz tą  
jed y n y  i odosobniony głos w  p ra s ie  s to łecznej i, co ciekaw sze, w  n a s tę p n y c h  n u ­
m e ra c h  tenże  d z ienn ik  p o w ta rz a  w szy stk ie  n iem a l fa łszyw e w iadom ości.

69 C y w i ln a  Obrona Warszawy,  s. 394.
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z 13 września o zajęciu przez wojska polskie Łodzi i ucieczce Niemców 
był bezspornie odbiciem sytuacji, jaka powstała w  trakcie bitw y nad 
Bzurą w  dniach od 10 do 14 września, kiedy W w yniku działań Armii 
Pomorze i Armii Poznań osiągnięty został sukces terenow y na północ od 
Łodzi oraz zdobyto Łojwicz70. Echa tych w alk  dotarły  do Łodzi, bu ­
dząc nadzieję wśród ludności okupowanego miasta. Były sekretarz Komi­
tetu  Obywatelskiego m. Łodzi, Kazimierz Graliński, wspomina o tych w y­
darzeniach: „W dniu tym  [to jest w poniedziałek 11 września — L. D.] 
przeżywaliśm y radosną chwilę, widząc, jak  Niemcy pakują  się, zamie­
rzając opuścić nasze miasto. Działo się to w związku z chwilowymi sukce­
sami naszych wojsk w  bitwie pod Kutnem . N iestety — nadzieja była 
złudna, gdyż po kilku godzinach sytuacja została przez Niemców opano­
wana”71.

W postawie prasy  wrześniowej można doszukać się pewnej reakcji na 
propagandę przeciwnika, k tó ry  łamiąc wszelkie norm y praw a m iędzyna­
rodowego s tara ł się oddziaływać na społeczeństwo polskie, siejąc defetyzm 
i panikę. Głównym środkiem  w rękach arm ii niemieckiej by ły  tu  — oprócz 
czynnej dyw ersji — ulotki i radio (przez dostrajanie się do rozgłośni pol­
skich). Po pierwszym  komunikacie niemieckim o zdobyciu W arszawy sto­
lica broniła się jeszcze przez 20 dni72.

Była też prasa wrześniowa w znacznym stopniu uzależniona od kom u­
nikatów radia zagranicznego, głównie angielskiego i francuskiego. Jest 
bowiem rzeczą charakterystyczną, iż większość nieprawdziwych wiadomo­
ści dzienniki polskie podawały w  ślad za agencją Reutera czy też Havasa 
(np. kom unikat o odzyskaniu Łodzi, o opanowaniu przez aliantów  w szyst­
kich mostów na Renie, o lądowaniu francuskich i angielskich eskadr lo tn i­
czych na tery torium  Polski i inne).

O tw arta pozostaje kwestia motywów, jakim i kierowały się te agencje. 
S tan  źródeł w  Polsce nie pozwala na wysuw anie udokum entowanych 
wniosków. W ydaje się jednak, iż można postawić supozycję, że obok 
trudności ustalenia rzeczywistego stanu rzeczy na froncie m iały tu  wpływ 
pewne czynniki n a tu ry  politycznej. Po pierwsze — chodziło zapewne 
o uspokojenie własnej opinii publicznej, zaniepokojonej bezczynnością rzą­
dów i brakiem  stanowczych kroków, w ynikających z podjętych zobowią­
zań względem sojuszniczej Polski. Po drugie —· o m aksym alne przedłuże­

70 P or. J. K i r c h m a y e r ,  K i l k a  zagadnień po lsk ich  1939— 1944, W arszaw a  1957, 
s. 71— 107. . .

71 Cyt. w ed łu g  Z. M o r s k i ,  Wrzesień 1939 r. w  Łodzi,  „D ziennik  Ł ó d zk i”, 
n r  242 (792) z 4 IX  1947.

72 O bszern ie j o n iem ieck ie j d y w e rs j i  ra d io w e j p a trz  M. K w i a t k o w s k i ,  op.
cit.
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nie oporu na froncie polsko-niemieckim. W tym  duchu szła przecież akcja 
dyplomatyczna rządów i sztabów W ielkiej B rytanii i Francji.

W splocie przyczyn, jakie złożyły się na obraz prasy  polskiej we w rze­
śniu 1939 r., należy także zwrócić uwagę na wadliw y system propagandy 
stosowany w Polsce w okresie poprzedzającym  wojnę. Przez długi okres 
koła rządzące w pajały  w  społeczeństwo m it mocarstwowości. Slogan 
„silni, zwarci, gotowi”, defilady, buńczuczne deklaracje polityków m iały 
zasłonić gospodarcze zacofanie kraju , brak technicznego wyposażenia 
armii, słabość Polski na arenie międzynarodowej. Społeczeństwo to p rzy j­
mowało: wiedziano, że tu  i ówdzie jest niedobrze, ale sądzono, że p rzynaj­
m niej m ilitarnie przedstaw iam y dużą siłę. Porażki, klęski i wreszcie ka­
tastrofa spadły jak grom z jasnego nieba na okłam ywaną i okłam ującą się 
ludność — jak to określił na gorąco Ludw ik Landau. „Prasa wrześnio­
wa — notu je  Landau w swej Kronice  — przyjm ie ton oświadczeń gen. 
Rómmla, dowódcy arm ii warszawskiej, gen. Czumy, kom endanta garn i­
zonu warszawskiego i komisarza cywilnego Starzyńskiego — oświadczeń 
wciąż utrzym yw anych w nastro ju  ślepego hurrapatriotyzm u,. nie licząc się 
z w arunkam i realnym i...”73 ,

I wreszcie postaw y prasy  wrześniowej nie można traktow ać w oderwa­
niu, gdyż stanowiła ona jedynie cząstkę problem u znacznie szerszego 
i bardziej istotnego, a mianowicie problem u obrony bez względu na w ła­
sne możliwości i realny  układ sił. W alka do ostatka, w  imię honoru 
i w  nadziei na odsiecz sojuszników, byłaby jednak nie do pomyślenia bez 
p rasy  i radia, które sens tej w alki uzasadniały na przekór faktom. I tu, 
w ydaje się, tkw i główna przyczyna omawianego zjawiska.

73 L. L a n d  a  u, K r o n ik a  w o jn y  i  okupac j i ,  W arszaw a  1962, t. 1, s. 11.


